
C ALY S>llt!ll t·!at~alnv lR· 
teresuje się teatrem-la­
boratorium J• Howskie 

go, cały świat teatralny o- nim 
dyskutuJe Sukcesy Teatru La-
boratorium we Francji Anglii. 
USA l innych krajach Europy 
i Amery ki są bt>zspvrne i tyl­
ko ślepy i głuchy mógłby nie 
dostrzec l nie docenić tego 
i&k tu. Jakże więc nie zd::.ć 
sprawy naszym czytelnikom z 
przedstawienia ,.Apocalypsis 
cum figuris", ostatniej premie­
ry Grotowskiego. granej już 
wprawdzie w jego teatrze od 
dłuższego czasu, którą jednak 
dopiero teraz miałem sposob­
ność zobaczyć. Teoria teatru 
ubogiego l ascetycznego Gro­
towskiego jest fascynująca, u­
mie on mówić o niej w sposób 
niezwykle przekonujący. Ale 
jej istotnym sprawdzianem są 
przedstawienia Grotowskiego l 
bez ich znajomości nie można 
mieć wyobrażenia o Teatrze 
Laboratorium. 

l AKIE jest przedstawlenie 
"Apocalypsls cum figuris"? 

e Nie należą do entuzjastów 
Grotowskiego Przez wiele lat 
bylem w opozycji do jego eks­
perymentów teatralnych, bro· 
niąc, co prawda. jego prawa 
do twórczych poszukiwań l do­
magając się wysłania Teatru 
Laborator i urn za granicę, kie­
dy sprawa ta napotykała na 
sprzeciwy l opory. Z tym 
wię!{szą szczerością muszę wy. 
znać, 2e ,.Apocalypsis c:um fi­
gurls'· wywarło na mnie 
wstrząsające wrażenie. Byłem 
zdruzgotany tym przedstawie­
niem. Doznałem w czasie jego 
oglądania nieledwie fizyczne­
go bólu, tortury. Długo w nocy 
byłem jeszcze pod jego wraże-

niem l przebudziłem się rano 
z myślą o nim. Nie można go 
iuż wykreślić z mojej świado­
mości Jest to, moim zdaniem, 
najlepsze z dotychczasowych 
przedstawleń Grotowskiego. 
Wyzwolił się on tu zupełnie z 
pewnej pozy l sztuczności. Wi­
dzowie siedzą pod ścianami l 
nic nie dzieli Ich już od akto­
rów. Przeżywają wraz z nimi 
wstrząs fizyczny l psychiczny. 
są przedmiotem l podmiotem 
przedstawienia. 

O czym jest ta przedziwna 
sztuka, zaimprowizowana 
przez Grotowskiego i jego ze­
spół na kanwie Ewangelii? 

sklego. Jest to szczególnie wi­
doczne w tym przedstawieniu. 
Udało mu się doprowadzić do 
tego, że nie tylko aktorzy prze­
żywają na scenie swe role, 
swe cierpienia l obsesje z nie­
zwykłą intensywnością, lecz, 
że udziela się to także w spo­
sób całkowity widzom. Nikt 
nie może uciec od tej sugestii 
Wibrująca muzyka dociera do 
trzewi. Różnica pomiędzy Gro­
towskim l Stanisławskim pole­
ga tylko na tym, że Stanisła­
wski apelował do świadomo­
ści swych widzów, podczas gdy 
Grotowski adresuje swój spek­
takl do ich podświadomości, 

!onych emocji, aczkolwiek zda­
ję sobie sprawę z tego, że jest 
dla nich miejsce w ludzkim 
życiu, że Istnieją one obiekty­
wnie w naszej skomplikowant.>j 
strukturze psychicznej, skoro 
nie wszystko jest takie jasne 
i proste, jak myśleli zwolenni­
cy racjonalistycznej filozofii 
Oświecenia. Lubię w teatrze 
myśleć i sprawia mi to przy­
jemność. Wciąż jeszcze wolę 
tradycyjnym zwyczajem do­
znawać w teatrze przyjemnoś­
ci, niż cierpienia. Przyjemno­
ści mądrej, lecz jednak przy­
jemności. Może to błąd, ale 
wyznaję szczerze, jakle są 

Spotkanie z teatrem 
Grotowskiego 

Jest o nas, o naszych cierple­
niach l obsesjach, a naJe 
wszystko o naszej młodzieży, 
zagubionej wśród wirów 
współczesnego świata. Tekst 
odgrywa w tym przedstawle­
niu niewielką rolę. Jest tylko 
punktem wyjścia dla różnych 
asocjacji l skojarzeń. Calość 
staje się w coraz . większej mie­
rze okrutną pantomimą, w 
.której jest coś z czarnej mszy, 
czy obrzędu sekty biczowni­
ków. Niezwykła jest hipnoty­
czna nielt:dw!e sugestywnc•ść 
Apo"kalipsy. Grotowski uważa 
się za kontynuatora Stanisław-

drąży l demaskuje ich Instynk­
ty, popędy, stosuje swoistą 
psychoterapię poprzez teatral­
ną psychoanalizę. 

DYSKUSJA 1 teatrem 
Grotowskiego może to­
czyć się tylko po stwier­

dzeniu, że jest to zjawisko 
wybitne. Uznając ten fakt i 
doceniając w pełni jego zna­
czenie, pragnę zachować nadal 
moje zastrzeżenia. Dotyczą one 
przede wszystkim intelektual­
nego, Irracjonalnego charakte­
:u tego teatru. Nie lubię mi­
stycznych wzruszeń i nieokreś-

moje zamiłowania. O przyjem­
ności zaś w teatrze Grotow­
skiego mowy być nie może 

Brak mi w teatrze Grotow­
skiego poezji i humoru, brak 
mi barwy i światła. Dostrze· 
gam w nim swoistą i przetwo. 
rzoną kontynuację ekspresjo. 
nizmu, który tak bardzo obcy 
jest naszej tradycji literackiej 
i artystycznej. 

I nie sądzę, by teatr Gro­
towskiego mógł stanowić pro­
pozycję, która może mieć 
swych naśladowców czy kon­
tynuatorów. Jest to zjawisko 
niezwykle, ale zjawisko w .śle-

pej uliczce. Sam Grotowski 
uważa, że wszyscy jego naśla­
dowcy, czy uczniowie, którzy 
powołują się na Mistrza (z 
wyjątkiem Eugenio Barby) są 
do niczego, niewiele mają 
wspólnego r: jego teorią l prak­
tyką. Istotą jego teatru jest 
autentyczne, szczere, a więc 
jednorazowe przeżycie twór­
cze, którego nie można ani ko­
piować, ani naśladować. Wte­
dy traci bowiem całą 
wartość. 

l jeszcze jedno: w jakim kie­
runku pójdzie dalej ten 
wielki l oryginalny twórca 

teatralny? Grotowski sam mó­
wi, że "Apocalypsis cum fi­
guris" jest nie tyle końcem 
pewnej drogi, ile początkiem 

nowego etapu. Ale mówi też, 
że za nim jest bariera, że cof­
nąć się już nie może. Pragnie 
iść naprzód. Czy będzie mógł 
kontynuować swoje ekspery­
menty w dziedzinie psychopa­
tologii człowieka i drążrć 
mare tenebrarum jego pod­
świadomości, czy też zechce 
zająć się jego świadomością, 
jego myślami, jego działaniem 
wśród ludzi wobec Innych lu­
dzi l dla nich. Nawet Teatr 
Pantomimy Tomaszewskiego, 
który przecież rezygnuje cał­
kowicie ze słowa, proponuje 
pewne pojęcia, pewne ciągi 

myślowe, nie ograniczając się 
do samych emocji. Czy Groto­
wski zechce wejść w świat 
pojęć i myśli, czy zechce szu­
kać języka równie wyrazistego 
i sugestywnego dla nich, jak 
ów język, jaki znalazł dla 
świata uczuć, namiętności, ob­
sesji i popędów? 

ROMAN SZYDLOWSKI 


